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N IECH BĘDZIE P O C H W A L O N Y  JEZUS CHRYSTUS!

N A  X  NIEDZIELĘ PO ZIELO N YC H

Ś W IĄ T K A C H

E W A N C /E L IA
według św, Łukasza, 18

Onego czasu: M ó w ił Jezus i  do tak ich , 
k tó rzy  ufali sami w  sobie, mając się za spra­
w ie d liw ych , a in n ym i ga rdz ili, to  podob ień­
stwo: D w óch ludz i weszło do kościo ła , aby 
się m odlić , jeden faryzeusz a d rug i ce ln ik . Fa­
ryzeusz stojąc, ta k  się sam w  sercu m o d lił: 
Boże, dz ięku ję  Ci, że n ie  jestem ja k  in n i lu ­
dzie: drap ieżn i, n iesp raw ied liw i, cudzołożn i, 
ja k  nap rzyk ład  ten ce ln ik . Poszczę dwa razy  w  
tydz ień ; daję dzies ięc iny ze wszystkiego, co 
mam. A  ce ln ik , stojąc z daleka, nie śm ia ł ani 
oczu podnieść w  niebo: ale b i ł  się w  piersi, 
m ów iąc: Boże, bądź miłości w  mnie grzeszne­
mu. Pow iadam  wam, poszedł ten u sp ra w ie d li­
w io n y  do domu swego ponad tam tego, bo k to ­
k o lw ie k  się podwyższa, będzie un iżony, a k to  
się uniża, będzie podwyższony.

N A UKA
Z A D O W O L O N Y  ZE SIEBIE

By dobrze w yg ląda li, trzeba lu d z i —  po­
dobnie jak rzeczy —  postaw ić przed odpo­
w iedn im  tłem . A  kon ieczne dla faryzeusza tło , 
to ce ln ik . Gałgan. Grzesznik. C z łow iek  taki, 
k tó ry  po p ros tu  cn o tliw ym  n ie  jest. Tak to po­
ciesza wobec tych  d robnych b łędów , k tó re  
jeszcze c i na sum ieniu! Tak bardzo to  poc ie ­
sza, je ś li w idzisz, ja k  n ikczem ni in n i być m o­
gą!

Jak im  ty  jesteś uczc iw isk iem , że ty le  z łe ­
go, ty le  zbrodn i tyś n ie  p o p e łn ił! Czyś zasłu­
ży ł na 15 la t c iężk iego w ięzienia? Patrz, jak iś  
ty  porządny, jak iś  ty  c n o tliw y ! Ludzkość ca­
ła —  ba —  sam Pan Bóg z c iebie może być za­
dow o lony. .

T rochę fan taz ji i  trochę  dobre j w o l i :  zaw ­
sze znajdziesz ludzi, k tó rz y  są gors i od ciebie, 
k tó rz y  uczyn ili, czegoś ty  n ie  uczyn ił. A  je ś li 
ty lk o  trochę będziesz ćw iczy ł, to  c i w ca le  
trudno  n ie  będzie, postaw ić się tuż  przed o ł­
tarzem  i  m od lić  się: „Boże, dzięku ję Ci, że n ie  
jestem  ja k  in n i ludzie  —  ".

I p rzy  tym  na leży rozważyć, że ta k i fa ry ­
zeusz ma rację, je ś li siebie ma za lepszego od 
'drapieżnych, cudzołożnych, m orderców . O n 
zbrodniarzem  n ie jest.

W  ew ange lii n igdzie  n ie  jest pow iedz ia ­
ne, że Chrystus pa trzy na zbrodnie lub  grze­
chy jak  na d robnostk i, k tó re  m ożna uspraw ie ­
d liw ić . N ie, Chrystus pa trzy  na grzech ja k  na 
w ie lk ie  niebezpieczeństwo dla cz łow ieka.

M am y w ięc  dw óch ludz i p rzed sobą. Je­
den obow iązkow y, re lig ijn y , d rug i ce ln ik , o 
k tó ry m  każdy w ie, że n ie  przebiera w  środ­
kach, by do rob ić  się p ieniędzy. N iespodzian­
ka w  tym , że Chrystus w o li ce ln ika  od fa ry ­
zeusza. D la C hrystusa faryzeusz jes t gorszy.

Faryzeusz szuka sobie t ło  ludz i złych. 
Jest to  bardzo praktyczne, bo może om inąć 
tych, k tó rzy  są gorsi od niego. P rzyk ładow y 
faryzeusz ew ange lii m ów i o rabusiach i  t. p. 
ludziach, ale n ie  w y lic za  pysznych i  n ie m iło ­
s iernych!

A le  jes t pewne, d la  faryzeusza u Boga 
m iłos ie rdz ia  n ie  ma. Taka m ieszanina pychy 
i  re lig ijn o śc i w  n ieb ie  jest n iem ożliw a. Grzesz­
n icy : ce ln icy , z łodzie je , m ordercy —  wszyscy, 
k tó rz y  upad li w  tym  życiu, znow u mogą zostać 
uzd row ien i i  u sp ra w ie d liw ie n i u  Boga. T y lko  
faryzeusze w raca ją  za każdym  razem gorszy­
m i n im  b y li, k ie d y  p rzychodz ili i  przed Bogiem  
się postaw ili.

A  jak  ochronisz się przed faryzeuszost-
wem?

N ie  patrz na nieszczęśliwców, pa trz  na 
samego Boga, o k tó rym  C hrystus pow iedz ia ł, 
że przed Jego obliczem  naw et an io łow ie .... 
Tedy stracisz ochotę porów nać się z innym i.
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W  św ie tle  Bożym  ty lko  c ien iem  jesteś, a co 
jasne u ciebie, to ty lk o  odb laskiśm  Bożym. 
P raw dziw a re lig ijn o ść  rozpoczyna się, k iedy  
sobie uprzytom nisz, że Bóg w szystk im , a ty  
niczem. Tedy zrozumisz, że p rzy jac ie lem  i  u- 
lub ieńcem  Bożym  zosta ł n ie jeden grzesznik, 
faryzeusz n igdy.

(Podług F ied lera - -  W a)

P IE L Q R Z Y M K A  M Ę Ż Ó W  
I M Ł O D Z IE Ń C Ó W  
N A  ęÓ R Ę  S W . A N N Y

M im o c iężk ich  w a ru n kó w  ko m u n ik a c y j­
nych, w śród sp ieko ty  i skw aru  —  p rzyb y ło  na 
p ie lg rzym kę  k ilka d z ie s ią t tys ięcy  m ężczyzn z 
w szys tk ich  zaką tków  Śląska.

Prymas Polski, ka rd yn a ł H lond , na sku tek 
dw ukro tnego  w  drodze de fektu  m o to ru  zamiast 
w  sobotę o godz. 20, m óg ł p rzybyć dopiero w  
n iedz ie lę  —  oko ło  godz. 12 w  po łudn ie.

Zapow iedz iany w ięc  program  u roczysto ­
ści m usia ł u lec pew nym  zm ianom. N ieszpory 
w  sobotę rozpoczę ły  się dopiero oko ło  godz. 
22, k ie d y  już  b y ł zm rok zapadł. W span ia łe  b y ­
ły  te nocne n ieszpory. O łta rz  w  G rocie  p ło n ą ł 
lic zn ym i św ia tłam i, a re fle k to ry  rzęsistym  
św ia tłem  za lew a ły  przestrzeń przed Grotą.

W  n iedzie lę  ranna Msza św. recytow ana 
i  śpiewana —  z  generalną K om un ią  św. p rzy  
G rocie  b y ła  pięknym, p rzygotow an iem  do 
M szy św. pon ty fika ln e j, k tó rą  o d p ra w ił sam 
Ks. Prymas —  w  asyście obu A d m in is tra to ró w  
A pos to lsk ich  i  licznego D uchow ieństw a. Po 
M szy św. Prymas w  m itrze  i z pastora łem  w  
ręku , zaczął sw oje  p rzem ów ien ie  do mężczyzn. 
M ow a  Prymasa nacechowana b y ła  poważną 
troską  o przyszłość. W zy w a ł Prymas do poku ­
ty , aby straszne c ie rp ien ia  z okresu w o jn y  n ie  
za tra c iły  swej w artości. Jak pow ażn ie  brzm ia­
ły  s łow a Prymasa, gdy m ó w ił, że: ,,gdzieś tam 
za góram i, za w odam i odzyw a ją  się pom ruk i 
idących  ka tas tro f".

,,K ośc ió ł n ie  zg in ie , bo ma ob ie tn icę  od 
Boga W szechmogącego, że b ram y p iek ie lne  
n ie  zw yciężą Go, szkoda jednak będzie tych  
chrześcijan, k tó rzy  zatracą się w  zaw ie ru ­
sze..." —  pow iedz ia ł Prymas.

Po p o łu d n iu  trzech kaznodzie jów  w y g ło ­
s iło  n a u k i na na jbardz ie j palące tem aty: o 
m ałżeństw ie , o s tanow isku  o jca  w  rodz in ie  i 
o odpow iedzia lności męża ka to lik a  za losy 
K ośc io ła  i  św iata.

Po b łogos ła w ie ńs tw ie  sakram enta lnym  
ro z je ch a li się p ie lg rzym i do sw oich dom ów 
zabierając z sobą g łębok ie  przeświadczenie, 
¿e m usim y odnow ić  życie w edle zasad Bożych, 
je ś li n ie  chcem y oglądać nowej tra g e d ii św ia­
ta, gorszej od n iedaw nej.

(Gość N iedz ie lny)

Jan Rom pski

NOBLEŹSZI JES BOC/A!
^Jasni, szk ło v i zdrój 
Z cemnosce łona żerni 
Jakno żevot m ój 
D zis i so v  rzece szemi

Pjerszim  ch lustn jec im ,
Bulgotem  do ł svó j pozdrovk  
Jak jó krże lcn jęcim  
Bogu d o ł z sebje zódovk.

Cechim  szemarem 
Z ib o ł w on  łono  Boskji,
Jego zam jarem  
V  żem skji sę w o b lo k  tro sk ji.

Panje. choc jak  zdró j
Jem, z nje jem  vszed v  svó j żevot. —
Jak bet p iękn i m ój;
M od lec sę, godac z Tobą!!

W Y P R A W A  RATYBO R A II
W  pierwsze j po łow ie  X II. w ieku  panował na Po­

morzu R atybor II, książę z rodu G ry fitó w  szczecińskich- 
Pomorska w  dzisiejszym  znaczeniu obejm uje tak  zW- 
ty lne  Pomorze, t. j.  ziem ię sławnieńską, słupską i  lę­
borską.

R atybor I I  rezydow ał w  Sławnie. S łyn ie  ja ko  w ie lk i 
wódz i  śm ia ły  .żeglarz. By! on postrachem germańskich 
ludów  skandynawskich. N ie  b y ło  bowiem  ani księcia 
ani k ró la  w  kra jach p rzyba łtyck ich , k tó ry b y  mu po­
tęgą m orską dorównał. Sławna jes t jego w yp raw a  na 
daleką Konghellę  (Konungahelła) szwedzką. O te j wy­
praw ie piszą k ron ika rze  z X III. w ieku  oraz późniejsi 
h is to rycy  norwescy. Z k ro n ik  norw eskich dow iaduje­
m y się:

„W  roku  1136 książę Ratybor, załadowawszy sW4 
arm ię na 250 statków  po 44 lu dz i i  po dwa kon ie  na 
każdy, p łyn ie  z tym  w o jsk iem  oko ło  300 m il morzem 
i  lądu je  po d ru g ie j stronie B a tłyku  na skandynawski®* 
brzegu. Tam zdobywa leżące p rzy  u jśc iu  rzek i Go ty 
bogate i  s iln ie  bronione m iasto Konungahelła, p rzy  czy®1 
zagony jazdy  osłan ia ją  oblegającą m iasto p iechotę".

Ź ród ła  te w ym ien ia ją  także im iona dowódców  w ojsk 
Ratybora, m ianow ic ie  U n ibora  i  D unim ira. Ratybor 
zdobył i  zbu rzy ł doszczętnie m iasto. Z bogatym  łupem 
do b ił szczęśliwie brzegów pom orskich.

Rozpojządzać tak potężną na owe czasy flo tą , zna­
czyło m ieć długą tradyc ję  morską, znać sztukę budo­
wania sta tków  i  posiadać um iejętność naw igac ji. Nasi 
przodkow ie od w ieków  zw iązani z morzem, zna li do* 
skonale jedno i  drugie. Od n ich  dopiero uczy li się te?® 
N iem cy W yk ła d n ik ie m  potęgi m orsk ie j Pomorzan by­
ła  późniejsza potęga Hanzy.

A leksander Labuda-
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1ą) dprawic haózubókiego 
stroju ludowego

N iw e lac ja  k u ltu ry  ludow e j na Kaszubach zwłaszcza 
Ho w o jn ie  francusk ie j szybko postępowała naprzód, 
^d nym  z powodów to m ig rac ja  chłopa. Zrazu ręko ­
dzielnictwo m ogło w p łynąć jeszcze na utrzym anie m o­
dy sprzed w o jn y  francuskie j, m ody z p o ło w y  19 w ie ­
ku, ai e Coraz w iększe przenikanie w p ływ ó w  m iasta 
ftzez dw ory, szlachtę, następnie rozw ój przem ysłu do­
u c z a ją c e g o  tańszych i  już  gotow ych m ateria łów , do­
konał swego, że ko b ie ty  rzu c iły  k rz n ja ti k jit le ,  męż- 

j <*yźni swoje seknje i  p rze ję li oczyw iście nie bez w p ły ­
wów jeszcze ludow ych modę m iasta czy pańską. 
^oliszovo seknja poszła na gwóźdź na strych, albo do 
«Ikierza N ie le p ie j stało się z lite ra tu rą  na tem at stro ju , 
korek Tetzner, k ilk a  rozpraw, opisów (Lorentz, Gajek, 
ta rnow sk i); skąpe ślady z lite ra tu ry  naszej to wszystko.

Jeśli dzisia j schodzimy m iędzy lud  i  py tam y się 
Jaki b y ł s tró j kaszubski, to najczęściej otrzym am y opi- 
*Y, je ś li dobrze tra f i się z p ierwszej p o ło w y  19 w ie ku  
do końca, w  k tó ry m  to okresie możemy jeszcze za­
w a ż y ć  ęryg inalność stopniowo zanikającą w  m iarę 
Z liza n ia  się do czasów nowszych. Z tych  czasów nie 
fótn i się ona w y b itn ie  od s tro ju  w ie lkopo lsko -ku jaw - 
skiego Jeśli chodzi o cechy odrębne, to w idz im y je  w 
Echowanym  nakryc iu  g łow y  u kob ie ty . P iękny czeprec 
kaszubski stanow i praw dziw ą ozdobę kobiecego s tro ju  

! N o w eg o . N os iła  go ty lk o  m ężatka w  n iedzie lę i  świę- 
h  w  okresie jesiennym , zim owym  i  w iosennym  z aksa­
mitu złotem  haftowanego. Na okres le tn i tak i sam, ty lk o  
4 b iałego p łó tna  rów nież ha ftow any b ia ły m i nićmi. 
To są pow ierzchowne ty lk o  op isy czerpane ze zeznań 
Udowych. Dalszym momentem odróżn ia jącym  to k.o- 
l° t Jest w ięce j jednosta jny, spokojny np. w iśn iow y; 
bYły i  pasy czarne, jednak nie ko lorow e. Fakt w y n ik a ­
m y  z k ilk a  opisów stwierdza, że suknia b y ła  mocno 
fa łdow ana  i  kloszowata.

Jeśli weźm iem y s tró j męski, to charakterystycznym  
kadzie tu shkmana. M ów i się o spodniach fo liszow ych 
* to d ług ich. Sukmana odróżnia się od w ie lko po lsk ie j 
ktojem, d ługością i  kolorem , pom ija jąc oczyw iście ma- 
ktfiał.

N in ie jszych  k ilk a  u ry w k ó w  z opisów jes t ty lk o  
k>źnym przyczynkiem  w  kw e s tii s tro ju  ludowego na 
^«szubach. A le  i one w skazują na okres, k ie d y  stró j 
kaszubski panował na Kaszubach w  całe j okazałości, 
godność  tych  opisów potw ierdza się, gdy czytam y a r­
tykuł Karnow skiego (Kaszuby N r. 9 R I I I  z 1933 r.).

Pisze on, że na jw ażnie jszym  źródłem, na podstaw ie 
którego można zrekonstruować s tró j kaszubski, to 
"Stare akta gruntow e m n ie jw ięce j od pierwszego roz­
p o ru  aż do skończenia w o jen  napoleońskich (17r2—

5) n otóż w  ówczesnych kon traktach, testamentach, 
A s ta c h  spadkowych zna jdu jem y często w y liczen ie  
M iejskie j odzieży i  b ie lizn y  i  sprzętów dom ow ych w ów - 
c*as używ anych ." —  D la ilu s tra c ji podaję następujący 
Wykład:

„Czarnow o pod Brusami b y ło  tak  zwaną wsią szla­
checką, podzieloną na ca 10 udzia łów , na k tó rych  sie- 
^ 'e l i  d robn i szlachcice, a po rozb iorach przeważnie 
Okurzy. Jeden udzia ł, obszaru 2 w łók , dz ie rży ł w  r. 
k ^ l  szlachcic W o jc iech  Ciszewski. B y ł on żonaty z A - 
®óieszką Hamerską, k tó ra  w  r. 1804 zmarła. Po je j

śm ierci nastąpiło oszacowanie je j m ienia wniesionego. 
W ed ług  spisu je s t tam w ym ien iona m. in. następująca 
pościel, odzież, sprzęt etc.; ,,1 skrzynia, 1 koponka, 2 cy ­
nowe talerze, 1 cynow y lich tarz, 5 poduszek, 2 liche 
p ierzyny, 2 p ie rzyny  (dobre), 1 prześcieradło,' kam ize l­
ka __w  oryg ina le  napisano „K am so l", prawdopodobnie
, s tan ik" - -  czerwona suknia kam lotow a, 2 czepki, 2 za­
paski (fariuchy) kartunow e, 2 chustk i kartunow e i  k ó ł­
ko (ko łow ro tek)."

Drogą1 tak ich  badań i  porównań można by  dojść do 
poważnych w yn ików . Sprawa kaszubskiego s tro ju  ludo­
wego leży na m artw ym  punkcie Prace m łodokaszu- 
bów, G u lgcw skie j, Fr. M a jko w sk ie j nie zna lazły swego 
ukorow now an ia  w  zrekonstruow aniu s tro ju  ludowego 
na Kaszubach, ani też w  w ydan iu  poważnie jsze j pracy 
na ten temat. S tró j w edług Fr. M a jko w sk ie j zosta ł już 
tak „p rze rob ion y", że m ało w  nim  tych  cech, k tó re  
c z y n iły  go pięknym . Czas już w p łynąć na ta k i stan. 
Smętnie przedstaw ia się, gdy mężczyzna chce się. ubrać 
w  stró j ludow y. Różnorodne kom binacje  dom orosłych 
reg iona lis tów  s tw o rzy ły  istne dziwoląg i. N ie  mam y ab­
solutn ie n ic etnologicznego w  tak ich  okazach. Różne 
p rzystro jen ia  wstążkam i na jd ob itn ie j wskazują, ja k  
mało jest znany trudn iącym  się regionalizm em  region 
kaszubski.

N ie  chcę tu ta j w in ić  tych  czy innych. Fakt ty lk o  
jeden stąd w yn ika , że reg ion kaszubski pod w ie lu  wzglę­
dami je ś li chodzi o badanie etnograficzne, leży  jeszcze 
odłogiem. N ic  też dziwnego, gdyż spośród naszych in ­
te ligen tów  nie  ma dzisia j an i jednego etnografa, k tó ry ­
by  m ógł prowadzić w  dalszym ciągu i  stworzyć poważ­
ne prace z p rzyczynków  znanych i  zasłużonych naszych 
reg iona lis tów

Okres po roku  1945 to okres pozytyw ne j ekspansji 
reg ionalne j. N ie w ą tp liw ie  i  w  dziedzinie s tro ju  ludowe­
go powstanie coś fundamentalnego. (Jarosz)

Jan Rompski

LELJOV STEQNA
K jem  sę gnjeżdżeł v  b u rłe żn i s łom ie  
1 w od mrozu, v ja tru  zib,
Serce grza ło  sę v  v jo lg jim  p ło m je  —  
Żęło v o n ją  pó ln ich  szczib.
Ydarzę n jebo  rozskrzon i v  gvjozdach, 
Tęskni be ł m je m o rsk ji szum!
Jó zb łądzon i v  pó l m o jich  brozdach 
Nade lag ru  vzn jós sę tłum .
Choć m u b lis k ji tą  do lą  zbrzedłą,
L e ljó v  stegną m ojąm  szed,
K rev  jó sceroł z jich  ies tkov  z zebłą, 
B raci k re v  — norodu pot...
I  jó v jerzet, że signje rnęk ji 
Za nasz vszestek żecó grzech;
Że ta  pjesnjió, co novo zvęczi,
N o tą  zmognje z m ji łk j i  smjech.
M je  wolnosce n jich t dac n j i  może 
Żle j i  som n ji mogę vząc.
Cze to  v  ch6cze, cze v  peńsk jim  dvorze 
Jó mdę na n ję  m uszeł kląć...
Pogutorze ł bem ród z t im  v ja tre m  
Co m oj v  checz n jos tęskn i dech,
Cze le  z le lijov w o b k ło tic h  drotem  
Bojka mdze w o  cnotach trzech. ,v
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HISTORIA O KUŚNIERZU
I O  JEQO SZEŚCIU D Z IE C IA C H

(Dokońcfzenie)

.Starem u przeszło, Ijajk, nóż iprzeiz tserce, ale p o ­
w iedz iaw szy po sw ój em u: —  praw dę  m ówise, moje 
dziecko —  w y p ro w a d z ił sdę do 'có rk i B a rb a ry  nia 
w ieś. Tam  m u  ,też !b y ‘o is to tn ie  bardzo, dobrze, ty lk o  
szkoda,, żjp n ie  na dłpgo. B a rb a ra  (bow iem , k ie d y  
izima nadeszła, a  s ta ry  kaszleć poleząt, z taką  Odezwa­
ła  się radą:

—  O j eze koidhany, w a m  ¡potrzeba być b lis k o  do­
k to ra  i  apteki,. C iągle kwiękaęjie, a tu  .na w s i rada  
trudna i  m ogłoby, czego Boże broń, siedem razy być 
nieszczęście, n iż b y  d loktor i  le k i iz . m iasta  prjzyszly!. 
W y też iradzibyśeie oo dzień byllii w 1 kościele, a gdzieiż 
tu  ze w s i io g ran icę  wiajm podobna. W&ęjb ta k  sobie 
myślę, że na jlep ie j, abyście b y l i  u  m o je j s io s try  Łuciy^ 
di, boć li W  imliaście i  p rz y  (¡samym kośdie le miiesaka.

S ta ry  koch a ł bardizot Łucysię , jalka na jm łodszą, 
w ię c  m u  isię nawlet i  zdaw a ło , że taim  będzie  (naj­
le p ie j i  że zna jdz ie  u  n ie j miesizlkanłie w ygodne na 
zawsze. Pow iedziawszy sobie: „Prawdę mówisz, m oje 
dz iecko", przeprow adził się do Łucysi, k tó ra  b y ła  za 
sto larzem . K ie d y  tam  już czas n ie ja k iś  plobył i  ta k  
jakieś coraz bardzie j k u  ku,paczce i  k ą c ik o w i rzeczy 
jego podawano, aż m u i  ciasno zdawać się poczęło, 
pow iedz ia ł razu jednego .synek: Łuicysi do niego ta k : 
,,D z iadku ! w czo ra j m am a m ó w iła  do c io tk i N epom u­
c e n ^  ije Wam n a jle p ie j Wyłoby w  (talkiem miiesizkaniu, 
ja k ie  ta tk a  m ój rob i, ja k  o to ta m  p rzed  dom em !" i  
pokaza ł ,n a  stojącą ¡prized domem. —  tru m n ę ! Tego 
już .staruszek znieść n ie  .mógł; go rzko  i  gw a łto w n ie  
sobie zaipłaka,', aż m u  serce p ę k ło  z  boleśdii na  w łasne 
dziecii. C zw artego dn ia  leża ł ju ż  w  owam  niajlepszemi 
d la  n iego iplomiesżkahiu, które, m u  żfęęć s to la rz  z ro b ił 
i  dopiero z tego ju ż  go n ie  wypędzono.

N ie  w iem , rc(zy sobie dziep ł jego pom yśla ły , stojąc 
na d  grobem , że i  im  k ie dyś  ta k ie  m ieszkan ie p rz y ­
padn ie , k tó re  jednakże sp ra w y  n ie  kończy, gdyż po 
za nim  dopiero przy jdz ie  rachunek przed najstrasz­
n ie jszym  sądem ze w szys tk ich  przykazań i  z ¡czwar­
tego także, k tó re  m ó w i: Czcij o jca  tw ego i  m a tkę  
tw io ją!

P ra w d z iw e  to  zdarzenie, k tó re  m n ie j w ięcej prped 
30-ftu la ity zaisz‘o w  pew nem  w ielikopoilskiem  m iastecz­
ku , op isa ł Ign acy  D an ie lew sk i, k tó ry  W ydaw ał ¡pismo 
poid nazw ą: „¡P rzy jac ie l".

Starałem się dowiedzieć, ja k  poszło dzieciom' owe­
go kuśnierza, k tó ry  źle z rob ił, że w szystek m a ją tek za 
życia rozdał synom i  córkom. Otóż spotkała kara owe 
niedobre dzieci. Kuśnierz niespełna w  2 la ta  po w y ­
pędzeniu ojca, boć tak  ito tn ie  trzeba nazwać owo w y ­
dalenie, zakończył życie. K ow a l ży je  wprawdzie, ale 
w  nędzy, gdyż u tra c ił ca fy  m ają tek przez p ijaństwo. 
P iekarz doczekał się w ie lk ieg o  zm artw ien ia  z dzieci, 
gdyż b y ły  krnąbrne, len iw e  i  nieposłuszne.

Górka Nepomucena złam ała sobie nogę, a w ięc 
po dziś dzień ku le je . M ó w i ona sama, że to słuszna kara 
za nieuszanowanie ojca. Barbarze um a rły  w szystkie  
dzieci, a Łucys ia  uderzy ła  tak  s iln ie  g łow ą o trumnę,

że rok  przeleżała chora na łóżku, aż w  końcu umarła- 
Ż yczy ła  o jcu ja k  na jprędzej trum ny, a w ięc to sairi0 
ją  spotkało.

Dzieci, szanujcie rodziców  w  starości i  starajcie 
się o w sze lk ie  dla n ich w ygody.

y jitk a
Złoti vrcta

Na bazince jó be g ro ł 
I w od  czasu sm jo ł sę sm jo ł.
Żebe tu  ma A n ka  bela 
Gvesno be m je  tez ju  czeła.

Jak tu  vo łac  ja k  tu  grac,
K je j mije A n k a  nje chce znać. 
Saqłnę jó  so pod próg checze 
I  mdę vze ro ł pod ji wocze.

A ch  m je  serce b o li ta k  
Jakbe na sm je rte ln i znak. 
W odem knąc te z ło t i v ro ta  —  
Skonać te j k o l’ A n k ji plota...

Stan i młodi
I  tak  to b iv ć  na svjece...
S tęsknął so stari.
Ceż jó tu  v  k o ł móm za smjece?
Jaż m je  v  pole parzi!

E! A n ji  z ło ti tu  s łuńce —
G re lkę na p ó łn ji.
N j i  możesz zvjązac dva kuńcu  —  
V jedno  chtos „zm ó łn ji"

Ju m je  tu  p rz ik rzą  mą zemiję;
V jeczno  gresc skórkę i
Tec n o g ji v la z łe  jaż  v  rem ję —
Geldz te sę y jó rkę ...

E, ta tku  —  w odrzek sin smjało.
V ja tre  nanjosłe !
A  gdzesce bele k je j grzmijało —  
P jilę ta  rosłe?

TSc wocze p rzekriva  ręka 
Z ło t i na j słońcu.
Ta, co wod proce jaż pęka —
N je bra za kunce!

BA rovno  vam a z t im  be ło !
Stanąć i  stęknąc!
Tec dziś jesz stojim e goło;
Z gorzu chcę pęknąć!

H e j m łod i! Sejme naj semję 
V  zem ję i morze!
Precz z czurzenjim ! N og ji nom v  remję 
N je  vgną —  dej, Boże!

Oruk ^ejberewo - pod Zarząd. Państw.


